

V Otwarty Górski Rajd Koła Przewodników PTTK w Rzeszowie

W dniach 16 – 21 sierpnia 2005 roku odbył się kolejny, piąty rajd rzeszowskiego Koła Przewodników PTTK z bazą w Wetlinie – Starym Siole na Piotrowej Polanie. Uczestniczyło w nim prawie 150 osób z całej Polski: reprezentowany był niemal każdy region od Pomorza przez Wielkopolskę i Mazowsze, Dolny i Górny Śląsk, Świętokrzyskie, Małopolskę i oczywiście Podkarpacie.

Atmosfera jak zwykle swojska, rodzinna. Zapewnił ją gospodarz bazy Piotr Ostrowski, którego przyjazne: „Witaj niedźwiedziu, hej, ku górom” pozdrawiało przybyłych. Kierownikiem rajdu był  prezes rzeszowskiego Koła przewodników Witek Haspel a Biuro Rajdu jak zwykle prowadziła Agnieszka Wałach – sekretarz Oddziału PTTK w Rzeszowie. Przewodnictwo na trasach rajdu zapewnili koledzy z rzeszowskiego Koła Przewodników: Stanisław Polański, Jan Kazimierz Brodziński, Dorota Michnia, Józefa Ślemp, Urszula Korab, Justyna Czachara, Piotr Dziekan, Adam Skiba, Jadwiga i Marek Korbecki, Ryszard Nykun,  Bogdan Naskręski, Zdzisław Kubrak, Witold Haspel.


Rajd rozpoczął się w Rzeszowie skąd autokarami uczestnicy udali się przez Brzozów, Sanok, Lesko do Baligrodu i Jabłonek. Część uczestników przeszła szlakiem przez Berdo, Durną  i Łopiennik do Dołżycy, inna trasa biegła przez Łopieninkę, Łopiennik do Dołżycy. Potem autokarami wszyscy dotarli do Wetliny. Pogoda nieco kapryśna, trochę deszczu na trasie. Ale co tam: „… czy to słońce, czy to deszcz idziesz z nami przyjacielu bo sam chcesz.”

Wieczorem po obiadokolacji zapłonęło ognisko: przy gitarach rozległy się wesołe śpiewy. Tradycyjnie przygrywali Masza i Ryszard a Sasza pomagał gitarzystom swoją ustną harmonijką. Masza i Sasza – przewodnicy ze Lwowa to stali bywalcy rajdu.

Oprócz codziennych wędrówek po bieszczadzkich szlakach, uczestnicy rajdu mogli również skorzystać z wycieczek autokarowych. Z powodu niesprzyjającej aury odbyły się dwie wycieczki objazdowe po Bieszczadach, które poprowadziła Józia Ślemp. Pierwsza wycieczka wiodła trasą przez Cisną – tu w „Siekierezadzie” można było posłuchać jak Ryszard Szociński recytuje swoje wiersze o Bieszczadach i opowiada o swoim życiu „bieszczadnika”, zaopatrzyć się w książki z dedykacją autora oraz w słynne „dusiołki”, które pomagają w spełnianiu życzeń. Kolejny etap objazdówki to Muzeum Przyrodniczo – Łowieckie „Knieja” w Nowosiółkach. Oprowadzał po nim jego gospodarz Jerzy Wałachowski – zapalony przyrodnik i myśliwy. Zwiedzano kurort bieszczadzki – Polańczyk. Niestety deszczowa pogoda zniechęcała do skorzystania z rejsu po jeziorze Solińskim. Uczestnicy mieli też okazję przespacerować się po Solinie. Potem przejazd przez Bukowiec, Polanę, Czarną do Lutowisk, gdzie w Ośrodku Edukacyjno – Informacyjnym Bieszczadzkiego Parku Narodowego można było obejrzeć wystawę o historii cerkiewki w Łopience oraz film poświęcony Bieszczadom.

Ci, którzy wybrali się w góry mogli przejść piękną trasą z Roztok Górnych przez Rypi Wierch, Stryb, Czernin, Banicę do Żubraczego, albo z Cisnej do Przysłupia przez Małe Jasło, Jasło, Okrąglik, Fereczatą. Można też było wybrać trasę prowadzącą przez całą Połoninę Wetlińską.


W trzeci dzień rajdu pogoda również nas nie rozpieszczała. Trasy piesze wiodły: ze Smereka przez Beskid, Płaszę, Rabią Skałę, Jawornik do Starego Sioła; z Wetliny przez Dział, Małą Rawkę, Przełęcz Wyżniańską, Brzegi Górne, schronisko na Połoninie Wetlińskiej do Górnej Wetlinki lub na odwrót.

Wycieczka objazdowa odbyła się na trasie: Komańcza - tu zwiedzano zabytkową drewnianą cerkiew prawosławną i klasztor sióstr Nazaretanek z Izbą Pamięci kardynała Wyszyńskiego, w Szczawnem – Kulasznem zatrzymano się na cmentarzu przy grobie legendarnego Jędrka Połoniny, przez Zagórz gdzie straszą ruiny klasztoru Karmelitów autokar przybył do Sanoka. W Sanoku zwiedzano zamkowe muzeum z bogatym zbiorem ikon oraz malarstwa Zbigniewa Beksińskiego, kościół parafialny i franciszkanów, prawosławną cerkiew. Na sanockim deptaku robiono sobie fotki z dzielnym wojakiem Szwejkiem. Śpiewom w autokarze nie było końca, a oprócz prowadzącej Józi piosenki intonowała nasza przewodniczka seniorka Jasia Czajkowska i inni uczestnicy.


Kolejny dzień rajdu to trasy piesze: z Woli Michowej przez Krąglicę, Przełęcz Żebrak, Chryszczatą do Turzańska, ze Smolnika przez Duszatyn, Chryszczatą do Turzańska, z Ustrzyk Górnych przez Szeroki Wierch, Tarnicę do Wołosatego. Część osób prowadzona przez Marka Korbeckiego i Witka Haspla wybrała trasę z Wetliny do Chatki Puchatka a stamtąd bez oznakowanego szlaku ścieżką w Bieszczadzkim Parku Narodowym na Dwernik Kamień z zejściem do Nasicznego.

Dla chętnych był wyjazd na wycieczkę autokarową do Lwowa, którą pilotował Zdzisław Kubrak a po Lwowie oprowadzał lwowianin Sasza Nużnyj.


W piąty dzień rajdu od rana świeciło słońce i wreszcie szczyty Bieszczadów podziwialiśmy w pełnej krasie. Część uczestników wybrała się na wycieczkę autokarem na Słowację. Tam również można było wybrać górską wędrówkę na Wyhorlat. Prowadzili Witold Haspel i Stanisław Polański.
Trasy piesze w Bieszczadach wiodły: z Kalnicy przez Smerek, Połoninę Wetlińską do Wetliny, z Brzegów Górnych przez Połoninę Caryńską, Przysłup Caryński do Bereżek, z Mucznego przez Bukowe Berdo, Tarnicę, Szeroki Wierch do Ustrzyk Górnych.

Wieczorem tradycyjnie spotkanie przy ognisku. Na początku przygrywał tutejszy zespół ludowy „Osławianie”. Później gitary i śpiew. Repertuar różny: piosenki rajdowe, biesiadne, o Bieszczadach, przygodzie i miłości. Przy ognisku można było posmakować piwa Leżajsk i oczywiście pyszną prawdziwą wojskową grochówkę, którą przygotował członek koła przewodników z Rzeszowa Krzysztof – na co dzień kucharz wojskowy.

A jeśli już mowa o posiłkach, cóż, każdy z uczestników zachwycał się kuchnią, którą zapewnił Piotrek Ostrowski. Tradycyjne, polskie, domowe potrawy: zupa grzybowa, barszcz czerwony, jarzynowa, gołąbki, no i te ruskie! Wszystko palce lizać!

W czasie rajdu złoty jubileusz obchodził jeden z rzeszowskich przewodników Adaś Skiba – od początku wśród kadry prowadzącej trasy na bieszczadzkim rajdzie. Życzymy mu by 100 lat też świętował na rajdzie w Bieszczadach. Wiek uczestników mocno zróżnicowany , cały przekrój pokoleń. Najstarsi uczestnicy rajdu to roczniki 1920 – te i starsze (sic!), najmłodsi – Madzia i Maciek urocze maluchy Agnieszki – szefa Biura Rajdu. 


Rajd był okazją do wielu spotkań, miłych wspomnień, nawiązaniu nowych kontaktów, przyjaźni. Kiedy w niedzielę czy to po trasie z Dwernika przez Trohaniec do Lutowisk czy też bez pieszego przejścia z przejazdem przez Komańczę, Zagórz, Sanok do Rzeszowa uczestnicy żegnali się, to nie było osoby, która nie przyrzekałaby powrotu na rajd w przyszłym roku. No cóż, czas szybko płynie, więc do zobaczenia na VI rajdzie Wetlina 2006. Już dziś wszystkich zapraszamy. A przez długie jesienne i zimowe wieczory, gdy będziecie oglądać albumy ze zdjęciami z rajdu i wspominać jak to miło było na Piotrowej Polanie, zatęsknicie na pewno za bieszczadzkimi szlakami. Ahoj przygodo! Hej, ku górom!





Z przewodnickim pozdrowieniem Jadwiga Korbecka             
